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Poszukuję mieszkania
Może być na Antokolu, Zwierzyńcu, Zaki ecie lub innem przedmieściu. Mo- <S> 
że być z inwentarzem. Od uwuch do pięciu pol.oi z kuchnią. Oferty re- ° W 
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to
forpoczta

nie daj się jej zaskoczyć 
przywołaj" na pom oc

Idealny nieszko­
dliwy płyn do far 

, , ----------—.—  bowania w łosów
B Wasilewski i S-ka s&dpo°w.r 
W rsz wa, Królewska 3. tel. 153-83 
ZĄ D A C  we wszystkich pierwszo­
rzędnych Składach aptecznych, Za­
kładach fryzjerskich i perfumeriach.

LECZ® „S A N E T A S "
PiwiiaNr3,n;iprzeciw O słre ’ Bramy 
Oddziały: chirurgiczny, w ew nę­
trzny i ginekologiczny. W spólne 
sale i osobne pokoje . Przy niej

AMSiULATORJim.
Przyjmują doktorzy specjaliści.

Czynne od g. 9 r do 3 pp. 16— 8 w
Laboratorjum analityczne. Gąbin, 
lekarsko dentystyczny. Tek 359.

O kwestji Słowiańskiej.
(Ze wspomnień i wrażeń). •

II.
Nł zjeźdaie dziennikarzy sło- 

wr'hńckich w  najcudowniejszym 
zakątku Europy, w  Dubrowniku 
(Kaguza) w r 1901 miało m iejsce 
burzliwe zajście. Zjazdy takie od­
bywały się każdego roku w rozma­
itych słowiańskich miastach Au- 
strjl. Braliśmy w  nich udział, 
ażeby obecnością swoją paraliżo­
wać wrogie nam wpływy. W  tym 
celu miałem w Raguzie referat
0 zadaniach prasy słowiańskiej. 
Według utartego zwyczaju musia­
łem w zakończeniu referatu sfor­
mułować wynikający z niego wnio­
sek, czy wnioski i Zjazdowi po­
dać do uchwały. Treścią wniosku 
mego był naturalnie postulat spra­
wiedliwości, oparty na uznaniu 
prawa do bytu dla każdego naro­
du słowiańskiego —  i naturalnie 
komunał ten zostałby jednogłoś­
nie ucnwalony. Ale nie o to mi 
chodziło. lecz o zdemaskow anie No- 
wowremienskiej obłudy. Dodałem 
więc do wniosku niewinne z po­
zoru słowa: „zgodnie z poglądami 
największych myśliciel, i poetów 
słowiańskich" —  i jako najwięk­
szych myślicieli rosyjskich w ym ie­
niłem Włodz. Sołowjewa i Borysa 
Cziczerina. Doprowadziło to do 
wściekłości p. Werguna. Był w ;ęc 
zdemaskowany, nie m ogąc jednak 
przyczepić się co  samego wniosku, 
wystąpił w namiętnem przemó­
wieniu przeciw treści referatu, 
w którym słewianofilstwo typu 
Nowowreraienskiego napiętnowa­
łem. jako „słowianofagję". Miało 
to być, jeg o  zdaniem, zniewagą 
wymierzoną narodowi rosyjskiemu
1 jego  posłannictwu W  słowach 
patetycznych, głosem  płaczliwym 
zwracał się nietylko do członków 
Zjazdu, ale i do publiczności w lo 
żaeh i na galerji, wołając, że mie­
szkańcy starego słowiańskiego Du­
browniki.', nie powinr/i dopuścić, 
aoy w ich ojczystym grodzie in­
tryga polska bezcześciła najwyższą

świętość słowiańską: ideę brater­
skiej jedności. Niech w  dov ód 
szlachetnego gniewu odrzucą całą 
przedłożoną rezolucję. Słowem, p. 
Worgun wpadł w pułapkę. Prom* 
g ndę poglądów najdostojniejszych 
myślicieli, jakich Rosja m iała,'jej 
proroków, przedstawiał, jako za­
mach na Rosję, jako wyrządzoną 
jej krzywdę. Zrozumieli to roz- 
ważniejsi i bystrzejsi wśród obec­
nych dziennikarzy, aie znalazło 
się między nimi trochę ludzi złej 
wiary i sporo prostaków, patrzących 
na każdego dziennikarza rosyjskie­
go z nabożeństwem, jak gdyby  był 
ambasadorem Rosji; w ich mnie­
maniu obraza takiego „ambasado­
ra* była oDrazą narodu i państwa 
rosyjskiego. Zaznaczało się rozdwo­
jenie, mój wniosek raógł upaść, 

fusiałem p-zeto ostro odpowie­
dzieć p. Wergunowi, delegacja zaś 
polska zażądała —  pod gn źbą, że 
opuści salę obrad—uchwalenia me­
go wniosku w całości, bez popra­
wek. W niosek uchwalono. Od tego 
czasu aranżerowie Zjazdów po- 
częl1 uwa:'ać obecność moją za 
niepożąuauą i nływali niekiedy 
zabawnych dyplomatycznych w y­
biegów, aby mnie do głosu nie 
dopuścić. Wkrótce po Zjeździe Du­
brownickim pojawił się w Młodo- 
Czeskich N a r ó d  n i c h  L i s t a c h  
denurcjatorski , artykuł wstępny, 
zwrócony przeciwko mojej osobie 
i wogóle przeciw „złym " Polakom, 
którzy, korzystając z liczebnej 
przewagi sw ojej, krzywdzą na 
Zjazdach.’ naród rosyjski w  osobach 
jego dziennikarzy.

Nastęustwa artykułów podob­
nych m ogły być niebezpieczne dla 
mnie, jako poddanego rosyjskiego. 
Z tego powodu postanowiłem, 
wciągnąć do walKi księcia Espera 
Uch tom skiego —  i w  tym telu, 
w krótce po zjeździe, do Petersbur­
ga się udałem, lis. Uchtomski, 
przyjaciel cara z czasu, gdy ten 
był następcą tronu i towarzysz

jeg o  w podróży po Azji, st«ł w ów­
czas na czele redakcji „Petersbur­
skich W iadom ości". Gazeta mało 
była czytaną w  Rosji i nie miała 
wpływu, ale używała powagi za 
granicą zwłaszcza w S łow iańscy  z- 
nie, ze względu na stosunki jej 
redaktora z dworem, którym przy­
pisywano znaczenie, jakiego w 
rzeczywistości nie posiadały — 
Pochodzenia tatarskiego, z twarzą 
wybitnie mongolską, czuł się też 
Uchtomski azjatą w duszy. Poeta 
z powołania, wnosił poezję do po­
lityki. Przejęty cudownym pan- 
azjatyckim snem o posłannictwie 
Rosji, która, duchowo do Azji na­
leżąc, powinna była cały ów w iel­
ki świat miłośnie ogarnąć i berłu 
białego cara poddać, oboiętnie, 
nawet niechętnie patrzał na wszel­
kie zamiary ekspansyjne ku Za­
chodowi skierowane, Z tej strony 
chciał spokoju i dla tego gotów 
był do ustępstw w stosunku do 
narodów, zaludniających zachod­
nią część imperjum, szczególnie 
zaś w stosunku do Polaków. Jak 
daleko ustępstwa te sięgnąć m ogły, 
o tem wyobrażenia jasnego nie 
miał. Powściągliwy w  sprawach 
polityki, był natomiast za bez­
względną tolerancją w rzeczach 
religji — i w piśmie swojem rad 
umieszczał artykuły w  kwestji 
„prymirenja* Polaków z Rosiana- 
mi — W yłożyłem mu swój po­
gląd na kwestję słowiańską, z 
którym zgodził tem łatwiej, że 
sam dla wymienionych powodów 
propagandę panslawistyczną zwal­
czał. Po rozmowie przysł ił do 
mn.e reportera, który pod dyktó*v 
kę moją napisał artykuł redakcyj­
ny o zjeż izie w Dubrowniku, prze­
ciw występom Werguna i jego  
przyjaciół wymierzony. Odtąd też 
„Petersburskie W iadomości* u- 
mieszczały na podstawie sprawo­
zdań w krakowskim „Czasie* sym­
patyczne oceny działalności na­
szego „ Klubu Słowiańskiego “ . 
Krzyżowało to w pewnej mierze 
antypolską agitację czeskich „Na- 
rodnich Listów* i innych poste­
runków rosyjskich w Austrji.

Dzięki takim epizodom, jak 
Dubrownicki, otwierały się sto­
pniowo oczy przeciwników na­
szych w domu; przestawali poda­
wać patrjotyzm nasz w wątpliwość, 
naiwność ich jednak w sądach o 
kwestji słowiańskiej nie um niej­
szała się wcale. Przytoczę wym ow­
ny przykład. W  sferacn rządo­
w ych powstała była* myśl urzą­
dzenia wielkiej wystawy słowiań­
skiej wr Petersburgu; obecność 
naszą uznano tam ża nie­
zbędny warunek powodzenia. W 
tym celu zwrócono s:ę do 
ś. p. ordynata Adama Krasiń­
skiego, przedstawiając jem u eko­
nomiczne i nawet polityczne 
korzyści, jakie z obecności naszej 
wypłynąć dla nas mogły. Ordynat

stanowcze! odpowiedzi nie dał; 
postanowił wprzód zbadać opinję 
ogółu. Nł zebraniu, które zwołał 
w  Krakowie, w ys‘ąpiDm przeciw 
udzi łowi stanowczo i energicznie. 
W ystawa miała być olbrzymią 
manifestacją jedności w sech s ło - 
wiańskiej w  duchu zasad polityki 
rządowej, rusyfikatorskiej; udział 
nasz przeto oznaczałby wobec ca ­
łego świata ostateczne z naszej 
strony wyrzeczenie się ws zelkich 
dążeń do poprawy warunków na­
szego bytu, byłby haniebną kapi­
tulacją, a tryumfem wrogiej nam 
mocy. Zdanie "moje przeważyło, 
lecz stanowiska m ego nie ziozu- 
miano. Z rozmaitych stron za­
pytywano mię potem, jak godzę 
w sobie dwie sprzeczności: preze 
sostwo w Towarzystwie, nuszącem 
miano słowiańskiego, i agitację 
przeciw wystawie słowiańskiej, 
Pytający nie domyślali się, że 
m ogło istnieć w kwestji słow iań­
skiej polskie stanowisko i polski 
pogląd.

Niedługo potem referent do 
spraw słowiańskich w „Nowoje 
Wremia* w drodze z Petersburga 
do Pragi zboczył do Krakowa i 
między jednym  pociągiem a dru­
gim  wpadł do mnie, dowiedziaw­
szy się o mojem przeciw wystawie 
działaniu. Do stanowiska i zdania 
mojego, jako „przedstawiciela idei 
słowiańskiej w  Polsce*, przywią­
zywał szczęgóhą wagę. Użył w 
c ągu dwóch godzin caKj w ym o­
wy, aby mię przekonać. Od udzia­
łu naszego, według słów jego, za­
leżał przyszły do nas- siosunek 
społeczeństwa rosyjskiego, rządu, 
sfer dworskich i ludzi, ze zdaniem 
kmrych liczył się monarcha. Sło­
wem, być albo nie być. Nie przyj­
mując wezwania, z którem się Ro­
sja do nas 'zwracała, podpisywa- 
1 śmy wyrok na siebie... Rozmowę 
tę, której świadkiem hył prof. 
Łoś, zalicz tm do przyjemniejszych 
chwil w życiu! Mój gość miał mi­
nę człowieka, niespodzianie prze­
gryw ającego wielką stawrkę! Długo 
i misternie opracowywany pian 
rozbijał się o nasze non possamus 
Wystawa, ten wielki, w  pomyśle 
jej inicjatorów, aut hołdu naro­
dów słowiańskich przed' caratem 
nie doszła, z powodu1 abstynencji 
naszej, do skutku. Pochlebiam so­
bie, że było w tem trochę mojej 
zasługi.

Rzecz jasna, że, zwalczając ofi- 
cialną i nowowremienską Rosję, 
musieliśmy stale ze względu na 
słowian podkreślać, że istnieje in­
na, lepsza i szlachetniejsza Rosja, 
— Rosja Sołowjewów i Cziczeri- 
nów, z którą porozumienie byłoby 
łatwiejsze dla nas, a pożyteczniej­
sze dla nich. Ta lepsza Rosja przy­
szła do głosu po wojnie jaj ońsk.ej. 
Czekaliśmy, co powie.

Marjan Zdziechowski.

t o i i  z
Jego Magnificencja Rektor A l­

fons Parczewski w rozmowie, z 
współpracownikiem „Sł iwa** na 
temat swojej kandydatury do 
Sejmu z listy Zjednoczenia Pań­
stwowego na Kresach udzielił na 
stępujących wyjaśr.ień,dotyczących 
je g o  stanowiska w Zjednoczeniu 
Paristwowem Kresów.

Zjednoczenie —  rozpoczął Re­
ktor Parczewski — w Okręgu W i­
leńskim je s t  Dlokiem kilku grup, 
a mianowicie niedawno zorganizo 
wanej Prawicy Narodowej, /U nji 
Pańslwowo-Naroaowe j  bezpartyj - 
nych demokratów, którzy nie m o­

gą się pogodzić z metodami Na­
rodowej DemokracjU oraz związku 
kresowców, puchodzących z kraju 
oderwanego od Rzeczypospolitej 
przez bolszewików

Co do innie osobiście, to w  Z je­
dnoczeniu Państwowem  Kresów 
reprezentuję Prawicę Narodową.

Jakie w zg’ ędy skłoniły Prawi­
cę Narodową do wejścia w  skład 
Zjednoczenia?

Motywem głównym jest fakt, 
że Prawica Narodowa wileńska 
widzi w  grupach i w ludziach, 
którzy biok wyborczy tutaj zorga­
nizowali, głębokie i szczere zrozu-

Teatry Wileńskie
Repertuar teatrów  wileńskich na 

w torek 24 b. m.

TFATR
POLSKI

Sala Lutni
„ R O M A N S " ,

TEATR
WIELKI

(Pohulanka)
„ P o ls k a  k r e w "

(operetka)., J

TEATR
Im. Symkomii
igni ~ uratuszowy)

Dziś
„ K R Z Y Ż A C Y *

mienie przedewszystkiem interesu 
państwa jako całości. Interes ten 
stoi ponad aążuośc :ami i względa­
mi natury politycznej.

Czy Zjednoczenie posiada jaki 
program poi tyczny i czy ten pro­
gram będzie o jowiązywał na przy­
szłość posłów, którzy z list Zjed­
noczenia przejdą?

Zastrzegam się z góry, że w od ­
powiedzi swej mam na myśli ty l­
ko stosunki w  ok ięgu  Wileńskim 
Otoż tutaj program Zjednoczenia 
został wypowiedziany w  odezwie 
wyborczej polecającej listę Nr. 22.

Do odezwy tej wystarczy króc- 
ki komentarz: Faktem jest, że dzia­
łalność Sejmu, który zakończył 
już  swój żywot, nie pozostawiła po 
sobie dobrych wspomnień.

Sejm ten był raczej areną wza 
jem nego zwalczenia tej partji ani 
żeli polem państwowe - twórczej 
pracy. Historja zapisze o nim ca­
ły szereg błędów, istny syliabus 
errorum.

Dużo rzeczy ważnych nie zro 
b ’ł, jak np.: nie przeprowadził, 
zwyczajem innych parlamentów, 
ani razu porządnej dyskusji bud 
żetowej. To zaś co zrobił najeżę 
sciej zrobił wadliwie, o prawno­
politycznych wadach najgłówniej­
szej roboty, jaką jest konstytuc a, 
wypowiedzieli się nasi współcześni 
najznakomitsi p ra w n icy jed n og ło ­
śnie uznając, że ze wszystkich powo­
jennych Konstytucji nasza ma Daj- 
gorszą redakc,ę. Na człowieka, 
który uważnie czytał wydawane 
ustawy i sprawozdania z posiedzeń, 
a niekiedy w ważniejszych m o­
mentach przyglądał się obradom, 
Sejm obecnie zakończony sprawiał 
wrażenie nie tyle parlamentu, ile 
w ielkiego wiecu, na którym zgro 
madzone różne partje wzajemnie 
się zwalczały, nie przebierając 
wcale w  środkach walki. Wraże­
nie było bardzo smutne.

Reprezentowane w Sejmie w iel­
kie -stronnictwa bądź troszczyły 
się o interesy klasowe, bądź też 
same w sobie cel swego istnienia 
widziały Interes ogólny państwo­
wy schodził na drugi plan. Wnios­
ki rządowe, projekty ustaw sta­
wały się orężem walk między 
partiami. Była to broń którą w y ­
walczano fotele ministerjalue. 
Za całą katastrofę finansową w y­
rażoną kursem marki ponosi od- 
powiedz'ainość przedewszystkiem 
Sejm. Stąd ogólna niechęć do nie­
go, stąd nawet pewne zniechęce­
nie do wyborów, które daje się 
zauważyć w szerokich kołach bez­
partyjnych, a które przecież sta­
nowią og-om ną większość narodu. 
I dla tego uważam, że grupa po­
pierająca listę Nr. 22, która jest 
blokiem a niepartją , ma w  obec­
nych warunkach wielką rację by 
tu. Chodzi o budowanie silnej 
państwowości polskiej, o polską 
rację stanu. To jest istotą pro 
grama Zjednoczenia Państwo 
wego na Kresach.
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Czy pozatem Zjednoczenie ma

Ł‘ akie specjalne cele charakteru lo 
:alnego? Niewątpliwie tak. Są 

pewne miejscowe interesy, któ­
rych oorona nie tylko nie jest 
sprzeczną z interesem państwa, 
ale nawet pożądaną. K ilsa przy 
kładów. Kresy nasze w  czasie 
wojny ucierpiały niezrównanie 
więcej n ż inne dz:eln<ce Rzeczy­
pospolitej, z wyjątkiem może 
wschodniej Małopolski. Należy to 
m ieć na uwadze przy załatwianiu 
pojedynczych konkretnych spraw, 
m ź a y  przykład chociażby z dzie­
dziny sądownictwa; w nowym 
Sejmie będzie uchwalona jednoli­

ta organizacja sądowa. Projekt, 
mający jako punkt wy ścia sto­
sunki małopolskie, gdzie oddawna 
istnieją dobrze zorganizowane 
są iy  powiatowe, sądom tym po 
wierzą całą dzieazne postępowa­
nia niespornego. U nas na Kre­
sach, jak  to cały tutejszy świat 
prawniczy przyznaje, byłoby to 
ciężkiem uszkodzeniem wymiarów 
sprawiedliwości. Konieczną jest 
zatem —kończył rekt. Parczewski—  
obrona interesów lokalnych, które 
jednakże nigdy nie będą w roz­
bieżności z interesami państwa 
jako całości.

K. S.

Wiadomości polityczne.
,, . „  Splot zdarzeń

”  ier P ?1 a[>- zrządził,że po stro­
ny o zbliżeniu Qje puj-gjj prze-
francusko boi- ciwk0 imperjaiiz

szewic m. mowi W i e l k i e j
Brytanji podobało się stanąć i dy ­
plomacji sow eckiej. A  ponieważ 
przysłowie francuskie mówi. że 
„przyjaciele naszych przyjaciół są 
także Daszymi przyjaciółmi14, pa­
ryskie Q uai,d ‘Orsay znalazło się 
nagle w obec współdziałania fran 
cusko sowieckiego w najżywotniej­
szych sprawach obchodzących świa­
tową politykę francuską. .Tem ps* 
nagle odkryj, że Sowiety przebyły 
już dostateczną „ ew olucję44, że co 
raz bardz ej stają się .narodowym  
rządem słowiańskim44 i że przysz­
ła chwila, w której Paryż może 
„zacząć rozmawiać* z Moskwą. 
Rozmowy są juz nawet zaczęte. 
Rozpoczął je —  nie bez upoważ 
uienia rządu —  mer Lyonu. Po­
wrócił do Paryża pełen zachwytu. 
W Hmo Rosji wstało dla niego z 
grobu przystrojone dawnym ma­
lowniczym kokoszmkiem. Ukazuje 
je caDmu światu— w zachwycie i 
upojeniu...

. W lokalu posel- 
Wręczeme orde stwa japońskiego 
row japońskich, ocjby}o s ję udeko­
rowanie orderem „Skarbu Święte­
g o 44 klasy 1 Ministra Spraw W oj­
skowych gen. d^w. Susnkowsirie- 
go , order „W schodzącego Słońca* 
klasy Ii-ej —  gen. dyw. Sikorskie­
go, Szefa Sztabu Generalnego, 
tymże orderem kl. 4 —  ppłk. Ma­
tuszewskiego, Szefa Oddz. II Szt. 
Gen. i mjr. Kierzkowskiego, oraz 
ki. 5 —  kpt. Bratkowskiego.

Dekoracji dopełni pos. Kawa- 
kami.

„  . . W „Polsce Zbrój-
^  jiW ^ Z nej “ ogłoszono na-nych dla Stęp0jąCy  r0zkaz

ro arr., bał inin. spraw wojsk:.;
łycKich i rumun- „Krtyż

ier  Walecznych" płk.
armii estń sk ie j Reek‘owi Mikoła­
jowi puraż 1 i 2; ppłk. armji estoń­
skiej Junkurowi fanowi poraź I i 
2; mjr. armji estońskiej Selande-

rowi Svena-Hjalmara poraź 1 i 2; 
ppłk. wojsk rum. Trandafirescu 
Konstantemu poraź 3; ppłk. wojsk, 
łotewskich Voge!mansowi Oswald- 
sa poraź 2; gen. mjr. wojsk, fin ­
landzkich E ickellowi Oskarowi 
Pawłowi poraź 3; gen. wojsk, ło ­
tewskich Penikisowi poraź 3; płk. 
wojsk estońskich Li 1 Paulowi po­
raź 3; gen. wojsk, rumuńskich 
Retla poraź 3; ppłk. wojsk estoń 
skich Rozer.steinowł Hugo poraź 1 
Gmina polska w Po przewrocie w

Gdańsku Niemczech w r. 
(przedruk z yazety 1 9 J6 Polacy na 

W arszawskiej) obszarze miasta 
Gdańska utworzyli w  poszcze­
gólnych gminach na terenie w ol­
nego miasta Rady ludowe, 
które były podporządkowane Na- 
cze!nej radzie ludowej. W  roku 
1921 utworzono na zasadzie art. 
104 ustępu 5, traktatu wersalskie­
go, § 33 konwencji poUko-gdań- 
skiej i wreszcie odnośnych arty­
kułów konstytucji wolnego miasta 
Gmmę polską, która rozpoczęła 
działalność, jako reprezentantka 
mniejszości narodowej polskiej.

Do zadań gminy należy przy­
gotowanie akcji wyborczej, opieka 
społeczna rad członkami gminy, 
reprezentacja na zewnątrz, orga­
nizowanie szkolnictwa, opieka kul­
turalna i t. a.

Gmina w swojej działalności, 
której bra.k dotkliwie dawał się 
odczuwać wśród Polaków odłą­
czonych od ojczyzny, napotyka i 
będzie w dalszym ciągu napotykać 
wiele trudności finansowych i 
prawnych w stosunku do władz 
gdańskich. Pierwsze starcie z 
gd ińszczanami nastąpiło już w 
pierwszych chwilach istnienia Gmi­
ny, bo w d. 6 maja 19s2 r., kie­
dy wydział okręgow y w Gdańsku 
nie przyjął skargi Gminy przeciw ­
ko prezydentowi policji, który, 
wbrew istniejącym zasadom usta­
lonym w  traktacie wersalskim, 
konwencji polsko gdańskiej i kon­
stytucji wolnego miasta, odrzucił 
prośbę o rejeslracię Gminy p o l­
skie;.

Drugą trudnością, na którą na­
traf,a Gmina, są sprawy fundu­
szów nt rozpoczęcie działalności 
tej instytucji. W lym wypadku 
Gmina liczy na pomoc całego spo­
łeczeństwa w krain, k 'óre musi 
przyjść z pomocą finansową, jeśli 
chce, by w pływy polskie w GJań- 
sku nie zmalały, lecz rosły.

Obecnie Gmina ogłosda po­
wszechne w ybory do Naczelnej 
rady gminy, które odbędą się 12 
listoDad3. Ordynacja wyborcza 
dzieli obszar wolnego miasta na 
3 okręgówr wyborczych, listy kan­
dydatów zawierać mają 75 kan­
dydatów z pośród członków gmi­
ny, prawo głosowania ma każdy 
członek gminy.

Wiec F a t o m /e g o  f r u n u .
W p'zepełnionej po brzegi sali 

kinematografu „Helios" odbył się 
w  niedzie ę pierwszy w M linie 
w iec Państwowego Zjednoczeuia 
na Kresach.

Obrady zagaił mec. Szatkow­
ski proponując na przewodniczą­
cego p. Konrada Niedżwieckiego.

P erwszym mówcą był p. Mi­
rosław  Obiezierski, który w swej 
jędrnej mowie, wysłuchanej prz<jz 
ooecnych z największą u w a g ą , 
w yłożył przyczyny powstania Pań 
stwowego Z,ednoczen »  na K e- 
sach i jeg oz id a n ia . Móv ca wska­
zał na g r o ź n e  niebezpieczeństwo, 
jakie państwu polskiemu zgoto­
wały spory i waśnie, uprawiane 
w  dotychczasowym  Sejm ie’ przez 
poszczególne stronnictwa i udo- 
w dnił kon eczność zjednocze­
nia dla państwowotwórczej pracy 
wszystkich odłamów społeczeń­
stwa, dla k órych najwyższym 
nakazem rozumu i sumienia jest 
racja stanu Rzeczypospolitej P o l­
skiej.

Drugim mówcą był mec. Szysz 
kowski, który w swej pięknej 
mowie w yłożył pugląd obywate- 
ia-Polaka, ożywionego gorącą tro­
ska o dobro Ojczyzny, w ooec pa­
lącego zagadnienia, na jaką bstę 
glosować przy wyborach? Podda­
jąc bezstronnej anabzie te 12 
list, wśród których ma wybierać 
wilnianin, p. Szyszkowski stwier­
dza, że tylko lista Nr. 22 jest 
naprawdę listą, którą podykto­
wała gorąca miłość Polski i w y­
soki objektywlzm w traktowaniu 
najpoważniejszych zagadnień pań­
stwowych.

Z kolei prosi o głos przedsta­
wiciel P. P. S. p. Hołówko, któ­
ry w swem przemówieniu k ry ­
tykuje Państwowe Zjednoczenie 
na Kresach, siląc się udowodnić, 
że tylko jeg o  suonn ctwo zdol 
nem jest zadośćuczynić potrze­
bom klasy pracującej oraz zagad­
nieniom skarbowy m i walutowym.

Daje mu odprawę p. Obieziei- 
ski, przypominając partyjne rzą­
dy p Moraczewskiego i ilustrując 
szeregiem przykładów zapoznawa­
nie przez skrajną lewicę naj­
żywotniejszych potrzeb państwo­
wych.

Ostatnim przemawia mec. Ma- 
tjasz, który wnosi projekt nastę­
pującej rezolucji. Zebrani na w 'e 
cu obywatele w  W ilnie dn. 2'2.X, 
zważywszy, że walki partyjne do­
tychczasowych stronnictw sejm o­
w ych  przynoszą nieobłiczainą szko­
dę państwu polskiemu, Państwo­
we zaś Zjednoczenie na Kresach, 
stojąc na stanowisku ponadpartyj- 
nem, dąży do złagodzenia tych 
walk i sporów, że ju ż  same na­
zwiska kandydatów/ dają rękojmię, 
iż będą oui prowadzili w Sejmie 
i Stnacie pracę produkcyjną, ma­
jąc na wzelędzie ii ty k o  interes 
państwa, oraz będą zawsze popie­
rali interesy lokalne Kretów 
W tchodnich przy zupełnej toleran­
cji religijnej i narodowościowej,

nawołują wszystkich obywateli 
z. W ileńskie-, oddali swe g ło ­
sy na lisię Nr. 22 Zjednoczenia 
Państwowego na Kresach.

Zainteresowanie się publicznoś­
ci oraz nastrój, panujący na w ie ­
cu niedz.einym, upow. żniają nas 
do stwierdzenia, że vr Wilnie, jak 
zresztą w cakj Polsce— ogół spo­
łeczeństwa zaczyna coraz wyraź­
niej /dawać sobie sprawę z tego, 
że bałamucenie opinji publicznej 
ha-łami partyjnemi, daiekiemi od 
uwzględnienia interesów państwu—  
może ojczyznę naszą doprowadzić 
do nowf-j Katastrofy: budzi się zro­
zumienie, że tyiko daleka od uprze­
dzeń partyjnych myśl państwowo- 
twórcza, rozumna i uczciwa, opar 
ta na sprawiedliwości chrześcijań­
skiej, zdolną jest zapewnić Polsce 
trwały byt niepodległy i rozkwit.

Dlatego t jż już dziś stwierdzić 
możemy, że lista Nr. 22 zjedna 
sobie w Wilnie głosy tych wszyst­
kich, komu dobro państwa pol­
skiego naprawdę leży na sercu.

Wybory w Kcwleńszczyznie.
KOWNO (A.W ). Według ostat­

nich obliczeń przy wyborach d > Sej­
mu oddano ogółem 202,370 gł'sów . 
Zblokowane listy poUkie (Cert 
tralnego Polskiego Komitetu W y ­
borczego oraz lista lewicowa R o­
botników i Włościan Polaków) 
uzyskały 2u815 głosów, czyli 3 
proc. ogółu głosów. W  Okręgu 
Telszewskim listy polskiej nie 
było. W obec niewystawiema list 
polskich we wszystkich okręgach, 
głosowania w ojskow ych i bez­
względnego terroru litewskiego 
przy wyborach, rezultat ten może 
być uważany za dobry. Osta­
teczne uczby przeprowadzonych 
przez ludność polską posłów nie 
je s t  znana. Będzie ona wynosPa 
prawdooodobnie mmei niż wypa- 
d łoby na podstawie procentowe­
go obliczenia głosów, w obec sztucz­
nego wykrojenia okręgów w ybor­
czych.

Wybory w Kownie.
Pomimo że wybory w Litwie 

Kowiem-kiej odbyły się dnia 11 
b. m., dotychczas do .Wilna nie 
nadeszły dane o ich wyniku 
W edług wiadomości otrzymanych 
w drodze prywatnej, za pewny 
jedynie uważać należy w ybór ks. 
L»usa na posła, jako, zdaje się, 
jed yn ego przedstawiciela ludnoś­
ci polskiej w Sejmie Kowieńskim 

(W . A. P).

Wybory a autonomja mniejszości 
polskiej na Litwie.

KOWNO. (A. W ). W obec w y­
niku w yborów  stanowisko sfer 

‘ rządzących, wobec projektowanej

auton imii mniejszości narodowoś­
ciowych dla grup stanowiących, 
„poważny odsetek4*, jest kłopotli­
we. Muiejszość polska prawdo­
podobnie rne będzie m ogła być 
traktowana inaczej niz mniej­
szość żydowska. Rząd będzie zmu­
szony do udzielenia Polakom 
na Litwie autonomji narodowoś­
ciowej.

Prasa litewska o sukcesie poiskim.

KOWNO. (A. W .). Pomyślne 
dla, ludności polskiej rezultaty 
wytforów do sejm u zostały przy­
jęte przez pra-ę m iejscową z 
wielkiein niezadowoleniem Prasa 
litewska i rosyjska tendencyjnie 
puszczała w’ świat wiadom ści 
zrazu, że Polacy przeprowadzili 
jednego posła, następnie że za­
ledwie 2 do 3 Dotychczasowe 
obliczenia mogą uledz pewniej 
nieznacznej zmianie, w obec dąż­
ności Komisji Wyborczych do ten­
dencyjnego uniewŁŻniama głosów.

Skład Sejmu.
KOWNO. (A. W.). W edług do­

tychczasowych obliczeń do Sejmu 
wejdzie 30 — 32 chrześcijańskich 
demokratów, 18 socjal ludowców, 
7 — 8 socjal-dem okraiów, 6 kom u­
nistów, 3— 4 „Pażinga*. Pola 
cy  otrzymają prawdopodobnie 5 
mandaiów, Żydzi o, Niemcy 1, 
Rosjanie 0. W obec tego Chrześci­
jańska Demokracja, stanowiaca do 
tąd większość w Sejmie, spadnie 
do 40 proc. Prawica będzie w 
mniejszości. Pizjognom ja Sejmu 
ulegnie zasadniczej zmianie.

S1GURD.

Dr. 34, drugie piętro, na l evo .
Z oryginału szwedzkiego przełożył 

K onstanty Bukowski.
(Prawo przedruku zastrzega się).
Skoro się jest młodą, ładną pa­

nienką, posiadającą kapelusz, rę 
kawiczki, płaszcz, buciki i pozo 
stałe szczegóły toalety w porząd­
ku, a pozatem w portmonetce 
dziesięć koi n, co się z temi pie­
niędzmi robi?...

Być bardzo może, iż wyda się 
je  na bilet do teatru i ciastka, 
ecz najprawdopodobniej pójdzie 

się do fotografji.
Karohna Stromhorn przybyła 

z Gefle do Stockholmu po raz 
pierwszy, w odwiedziny do swych 
kuzynek, panien Byqvist. Po za­
łatwieniu sprawunków, odłożeniu 
pieniędzy na powrót do domu. 
pozostało je j jeszcze 10 koron i 67  
5re, postanowiła tedy unieśmier­
telnić się.

Flormaa *) wydał się jei za 
drogim, więc Karin Byqvist' wska­
zała jej tańszego, co mu poniekąd 
dorównywał, bardzo był eDgancid, 
mieszkał przy ulicy X. pod nu­
merem 34, na drugiem piętrze na 
lewo i regularnie ogłaszał się w 
„Dagbladet".

I dała się zatem na ulicę X , 
przystanęła przed d^mem Nr. 34

Jeden z pierwszych nadwornych fo­
tografów w Stockholmie.

i spostrzegła szyld fotografa na 
drugiem piętrze. Bez namysłu 
w ( szła na schody i niebawem 
znalazła się na włuściwem piętrze 
skierowała się na prawo i zlekka 
zs pukała do drzwi.

Przystojny m łody mężczyzna 
z wąsami, o ładnych niebieskich 
oczach, kraciastym garniturze 
otworzył drzwi, spiekł raka i p o ­
prosił ją  do środka.

Był to jakiś niezwykły zakład 
fotograficzny bez dachu oszklone­
go, draperji i aparatu. Karolina 
pocieszała się, że to może pocze- 
Kalnia.

Ale i sam fotograf wydał się 
jej dziwnym, nie był bowiem tak 
swobodny, jak inni panowib tego 
fachu. Podał Karolinie krzesło, 
ukłonił się i zrobił ruch niezręcz­
ny, mający oznaczać ażeby spo­
częła.

—  Pani Drzybyła zapewne z 
powodu m ego ogłoszenia w „D ag- 
lladet?u —  odezwał się nareszcie 
młody człowiek, piekąc drugiego 
raka.

— Właśnie. Czy można zaraz 
przystąpić do dzieła? — zapytała 
Karolina.

— Ależ pani, musimy najpierw 
porozumieć się . ja,.

—  Może Dan będzie łaskaw 
pokazać mi kilka fotografji m ło­
dych panien, wybiorę sobie pozę 
odpowiednią ..

— Przepraszam, lecz nie posia­

dam żadnych takich fotografji. 
Pani jest rzeczywiście pierwszą, 
która zrobiła mi zaszczyt i...

Na Boga! co też pan opowia­
da! Karusia B jTqvist mówiła mi...

— Niechże się pani uspokoi! 
N igdyuym  me przypuszczał, że 
pani może przywiązywać wagę do 
„doświadczenia" — przerwał przy­
zwoity młody człowiek z szelm ow­
skim uśmiechem,

—  Zostawmy to mój panie — 
rzekła Karolina. —  Jak się panu 
zdaje^ czy lepiej wyjdę stojąc czy 
siedząc?...

—  Ach! pani tak jest czarują 
cą, że dla tych’ co często mają 
spotykać się w życiu, upozowanie 
żadnej nie gra roli! —  zawołał z 
ogniem w oczach młody człowiek.

— Znajduję, że d- ść już tej 
rozmowy —  mniemała Karoiina, —  
Nhe rozumiem pana. Skończmy 10 
już r.;z!

—  Ach, pani! czuję się bardzo 
dumnym i zadowolonym. Jes... 
jestem rzeczywiście uradowany że 
widzę ją tutaj... ale wygląda mi 
pani za zbyt prędką w ru-chach. 
Proszę o trochę cierpliwości! Tyle 
tylko m ogę tymczasem powiedzieć, 
że twarz pani m! się podoba.

—  Jestem bardzo obowiązana— 
przerwała Karolina z iron ją, przy- 
czem dygnęła eleg meko, — sądzi­
łam. że człowieka w pańskim fachu 
bardziej interesują zyski materjal- 
ne niż powierzchowność klientów.

—  Doi-yć, łaskawa pani! Pro­
szę mi nie ubliżać. Przyznaję, że 
moje ogłoszenie m ogło na razie 
dać je j złe o  mnie wyobrażenie, 
ale co ja mam za to myśleć o pa­
ni? Młoda panienka, która przy­
szła jedynie po to, ażeby kpić 
ze mnie...

- -  Ależ chyba pan nie jest 
przy zdrowych zmysłach, mój pa 
nie! Które to z nas w  tej chwili 
kpi sobie? Po raz ostatni zapytuję 
pana, chcesz pan przystąpić do 
rzeczy, czy n i :? —  wykrzyknęła 
Karolina ze łzafhi w oczach po 
wstając, i

Młody człowiek wyglądał, na 
o farę  znacznego wzburzenia. Żyły 
na czole zaszły mu krwią, a spin­
ki u mankietów dygotały głośno. 
Wreszcie z zaciśniętemi pięściami 
podszedł do Katarzyny, jakgdyby 
chciał się z nią boksować i mocno 
wzburzony rzekł:

— Jak, to głupota stawiać 
szczęście życiowe na jedną kartę. 
To głupota nowierzać los swój, pa7 
nience, która się w ten sposób 
zachowuje. To głupota anonsować 
w gazecie. Lecz w chwili gdym 
ujrzał panią, jakieś nieznane do­
tąd uczucie mną owładnęło... Niech 
się dzieje co chce, ale biorę pa...

Podczas pobytu swego w Stock­
holmie zwiedziła Karolina mięuzy 
innemi zakład dia obłąkanych w 
Konradsbergu i przy ostatnich 
słowach długiego tego zdania do­

szła do wniosku, że ma przed so ­
bą warjata. Wystraszone jej eczy 
szukaiy wyjścia...

Młody człowiek spostrzegłszy 
to stanął z rożłożonemi rękami, 
tamując przejście i, zapytawszy 
Karolinę czy zechce zostać jego 
żoną, poprosił ją o nazwisko i 
adres.

Karolina wymknęła mu się, 
pchnęła drzwiami i... ujrzała szyld 
fotografa z przeciwka.

Prawie nieżywa ze wstydu i 
przerażenia spojrzała na młodego 
czł >wieka i rzekła:

—  Panie... przepraszam, ale za­
szło tu straszne nieporozumienie 
Pan nie jest wszak fotografem?

—  Nie, dzięki Bogu, nie! Jes­
tem Lars Luodbei-g, wiaściciel 
dóbr Hamza w Rosiagen.

—  Ale przecież pan sam przy­
znał się do anonsu w „ Dagola• 
d e t\

Dziedzic Lundberg udał się dc 
pokoju po gazetę i Karolina prze­
czytała:

„B e z  b lag i“
Młody obywatel ziemski, przystoj­

ny 1 f/ykształcony, z dobrej rodziny
poszukuje — ta teraz zwykłą drogą...*
Tutaj powinna była Karolina 

zemdleć, p r z y z n a ję  się i wstydzę 
się w je j imieniu, że tego nie 
uczyniła, lecz ona zapłakała i 
rzekła:

—  I pan myśli... że... ja  na —  
naprawdę, mogłam -odważyć sią 
na coś podobnego?...
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Obywaiel@7 
glosujcie na Ni".

Tylko Sejm , dla którego na«w yższem  prriwem  
bęuzie d o b io  P« ń t l w a ,  a interesy klc.sower.ie 
lub partyjne — zbuduje Polskę potężn ą i sćlnąl22 Państwowego '̂ fednocze- 

h===0 nią ni desach.
Wyniki wyborów na Łotwie.
Według dotychczasowych obli- 

czeń wybory do sejmu łotewskie­
go dały rezultat następujący: lewi 
socjal-d^moKraci otrzymali man- 
da'ów  31. prawi soojal demokraci 
—  6, związek włościański —  n t 
centrum demokra yczne 6, let- 
galsKa partja pra;y 4, partja 
chrześcijańsko narodowa — 4 , lei 
galska partja chrześcijańska — 6. 
centrum bezpartyjne — 3 , „Nowi 
gospodarze* —  2, katolicy —  1 , 
Polacy— 1 , letgalska partja w łoś­

ciańska — 1, letgalska paitja lu­
dowa — 1, Rosjanie — 2, staro­
obrzędowcy—  1, grupy żydowskie 
— 5, Niemcy — 6. P-zostałe 3 
mandaty przypadną na listy, które 
otrzymały największe reszty g ło ­
sów, wobec czego jeden jeszcze 
mandat dostanie się zapewue Po­
lakom. (P. A. T.).

RYGA (Pat.) Do sejmu ło ­
tewskiego wybrano tyiko jednego 
Polaka, ks. Wierzbickiego z Let- 
galji.

Po ustąpieniu Lloyd George’a.
ółówni członkowie nowego rządu.

LONDYN (Pat.). „Times* p i­
sze, żs główni członkowio now 'go 
rządu mogą oyć już wymienieni, 
mianow icie- Bonar Law, lord Cur­
zon, lord Derby, Salisbury. Poli­
tyka zagraniczna nowego rządu 
niewątpliwie będzie miała za pod­
stawę utrzymanie i wzmocnienie 
sojuszu z Francją.

Nominacja Curzona i Saldwina,
LONDYN (P at). Dzienniki do­

noszą, że mianowanie Curzona na 
stanowisko sekretarza stanu spraw 
zagranicznych, oraz Balawita na 
urząd kanclg-za skarbu uważać 
należy za pewne.

0 zwołanie nowego parlamentu
LONDYN (Pat.). Z kół urzę­

dow ych doaoszą, że partja kon­
serwatywna sądzi, iż interes na­
rodow y wymaga zwołania now ego 
oarlamentu Jeżeli konferencia u- 
njonistów wybierze Bonar Lawa 
na przewodniczącego, to prawdo­
podobnie wypadki potoczą się 
szynko. Bonar Law będzie mógł 
jako pierwszy minister doradzić 
rozwiązanie parlamentu. W tym 
ostatnim wypadku proklam acji w 
sprawie zwołania zostałaby wyda­
na 30 października.

Chamberlain c polityce Lioyd Ge- 
orge a.

LONDYN 22/X. (A. W.). Cham­
berlain, Balfour i Birkenhesd za­
mierzają na wypadek ustąpienia 
rządu kontynuować pojitykę Lloyd 
Geurge‘a.

• -
Stanowisko Lloyd Gsorpe‘a.
WIEDEŃ (Pat.) „Neue Freie 

Presse" donosi z Londynu, że 
Lloyd George zaniechał myśli 
utworzenia nowej purtji centrowej 
i przy wyborach kandydować bę 
dzie jako liberał. Na zabraniu Na­
rodowej Rady stronnictwa liberal­
nego Lloyd George zoitał wybra­
ny prezydentem, a Churchill wi­
ce prezydentem.

LEAF1ELD (Pat). W angiel­
skich kołach politycznych wyra­
żają przekonanie, że Lloyd Geor­
ge utworzy w parlamencie stron­
nictwo opozycyjne.

Głosy prasy sowieckiej.
MOSKWA 22/X. (A. W ). Ga­

zety moskiewskie uważają, że d o j­
ście do władzy konserwatystów, 
skutkiem upadku Lloyd GeorgeS, 
wpływa na zaostrzenie konfliktu 
pomiędzy Anglją a Rosją.

Na sezon jesienny otrzymano duży 
wybór m r t e r j a l ń w  w e łn ia n y c h  
I b a w e łn ia n y c h  n a  u b r a n ia  
d a m s k i e ,  m ę s  J e  i p a lt o t y .  

S ie l iz n ia n e  i p o ś c i e l o w e .

W ile ń s k a  2 T # „Wschodnia Spółka*

—  Ach pani! cóż miałem m yś­
leć! Wstyd mi przed Nią... me 
mogę tak. narazie wszystkiego 
wypowiedzieć... Ale niechże pani 
pozwoli na chwilę! Wzbudziła pa- 
ńi we mnie uozucie, jakiego nigdy 
przedtem nie doświadczałem i 
proszę obiecać mi, że nie po raz 
ostitn i w życiu się spotykamy.

Karolina nic nie ob.ecała, wzięła 
tylko rękawiczki oraz parasolkę-- 
i wyszła.

W ciągu pierwszych dwóch 
godzin bardzo była wzburzona, 
następme zaczęła się uspakajać, 
a nazajutrz doszła do wniosku, 
że byłoby to niemądrze odstąpić 
od zamiaru unieśmiertelnienia s>ę 
jedynie z powudu tego natrętnego 
rolnika z Roslagen. Że był przy­
stojny i elegancki, zaprzeczyć nie 
mogła. Namyślała się czy pójść 
do innego fotografa, ale nie, by­
łoby to z je j strony tchórzost­
wem — zresztą pan Lundberg za­
pewne już do swych dóbr w yje­
chał.

Nazajutrz, punktualnie o g o ­
dzinie jedenastej rano, udała się 
powtórnie na drugie piętro domu 
-Nr. 34 przy ulicy X . Teraz poszła na 
-ewo i znalazia się ziraz w pokoju 
U w ieszonym  fotograijam i z tra­
dycyjnym  panem w  aksamitnej 

Jroce. Aie na Boga! co to zna- 
cz.yi W największym fotelu, na- 
^  >rust aparatu fotograficznego, 
^śrubow any w poaporę. z praw-

dz.wą mina graoarza, siedział 
dziedzic Lundberg we własnej 0- 
sobie. Biedny człowiek! I ' on 
chciał mieć pim iątkę z pobytu w 
Stoc^holmie.

 ̂ B óg raczy wiedzieć jak się to 
później stało, ale mieszkańcy pro­
w incji Rosiagen słyną z uporp, 
więc i pan Lundberg nie dał za 
wygraną.

0 Dennie ma on z Katarzyną 
Steombom już pół tuzina chłopa­
ków, -wiernych kopji ojca Larsa, 
tak, że to czasem wychodzi na 
dobre pójść do fotografa Wszy­
stkie te latorośle państwa Lund- 
berg są prawdziwymi urwi ami. 
Policzywszy co same ubranie 
z obuwiem kosztuje, dojść trzeba 
do wniosku, że te podobizny, bę­
dące wynikiem odwiedzin u tań- 
zęgo artysty przy udcy X , dro­

żej kosztują, aniżeli pół tuzina 
fotografii w największym, forma­
cie, zamówionych u samego Fior- 
mana.

Ogłoszenia osobiste stały się 
odtąd bardzo pożądanemi— i pań­
stwo Lundberg wcale ich nie po­
tępiają. Twierdzą jednak, że trze­
ba Dyć bardzo lekkomyślnym, 
ażeby je pisać i, że panienka z 
dobrego domu nie powinna na 
nie zwracać uwagi —  ale, jeżeli 
los— fcpiukun w świątecznym jest 
usposobieniu, mogą stać się do­
brodziejstwem.

Z K I  [ F I  O  3 S T I I F T  . A . .
Kalendarzyk.
Dziś: W torek — Rafała Archanioła. 
Jutro: Środa — Kryspina, Kryspinjan*

U. M.
Wschód słońca o godz. 6 m. 40.
Zachód „ „ „ 4 m. 43.

W IL E Ń S K A .

—  B. minister skarbu w Wilnie.
Bt w 1' w Wilnie b. minister skar­
bu i naczelny dyrektor Banku 
Tow. Spółdzielczych p. Stanisław 
Karpiński.

—  Oddział Kultury i Sztuki. Kie­
rownictwo Odddału Kultury i 
Sztuki w Wydziale Admmistracyj- 
nym Urzędu p. Delegata objął 
p. Jerzy Rymer, profesor Uniwer- 
totetu im. Stefana Batorego na 
Wydziale Szuik Pięknych. (A. W.).

—  Telefon Warszawa — Wilno 
Rada ministrów na posiedzemu w 
d. 19 bum . uchwaliła dla min

j poczt i telegrafów kredyt 150 nnlj. 
mk. na wybudowanie nowej linji 
telefonicznej Warszawa— Wilno

—  Miejsca rezerwowane w po­
ciągu Wilno—-Warszawa. Od dnia 
1 listopada r b. w poci?, ui kor-

Gerskim Nt. 603, kursi jącym na 
linji Wilno — Warszawa i w ycho­
dzącym z W'lna o g. 18 m 55. 
wprowadzone będą t. zw pluckar- 
ty. Stale kursować będzie jeden 
wagon imęśżany kl I i" II z ozna­
czoną ilością miejsc. Cena p.l m- 
kaity klasy I ej w yno-ić będzie 
7420 mk., zaś kl. II-ej 4944 mk. 
(A. W.).

' —  Z kroniki towarzyskiej. W
sobotę dn. 21 b. m. o god. 6-ej 
wieczorem, u mecenasostwa Wa- 
lentostwa Parczewskich .odbył 
się obrząd Chrztu Św drugiej 
ich có^ki, Tekli - Marji - Melanyi, 
którego dopełnił ksiądz Tadeusz 
Ziw adzhi, proboszcz parafji Sw. 
Św. Piotra i Pawła na Antokolu.

Chrzestnym1'rodz cumi w pierw­
sze; parze byii: -Jego M agnifi­
cencja Rektor Alfom Pirczew -ki 
i pani Stefania z Pa-czewskich 
Zygmuntowa llczewlczowa, zaś w 
drugiej —  p. Konrad Macki' wicz 
i pani Tekla z Parczew sdch Piet- 
raszkie wieżowa.

Następnie, nmcenasostwo Par­
czewscy, z iście' staropolską goś­
cinnością, podejmowali wieczerzą 
obecnych na tej uroczystości krew 
nych i przyjaciół.

—  Opłata za dowody osobiste. 
Oplata z j  książeczki dow -dów oso­
bistych ze 150 marek podniesioną 
została do 500 marek. (Wap).

— Pierw szy koncert sym foniczny.
Na rozpoczęcie tegorocznego sezonu 

koncertoweeo, w sali Teatru Polskiego 
(.Lutnia- ), dany będzie „W ieczór Beetho- 
vena", którego twórczońć jest podsta­
wą w dziedzinie symfonicznej. Koncert 
ten odbędzie się dwukrotnie: w sobotę
i w niedzielę (d. 25 i 29 b m.) tygod­
nia bieżącego o g. 4 po poł. Program 
zawiera, m. in.( dwa utwory nie grane 
w Wilnie: Symfonję Nr. 8 i Koncert forJ 
tepjanowy Ks dur. Na estradzie zasią­
dzie wileńska orkiestr, symfoniczna' w 
liczbie 48 osób; przy pulpicie kapel­
mistrza — dvr. Adam W yleźyński. So­
listką wieczorów będzie znana wirtuozka 
— pianistira, Katarzyna Ranuszewicz. 
Wczesna pora oraz przystępne ceny u- 
możliwiają uezą.cej się młodzieży ko­
rzystanie z tej wysoce kulturalnej roz­
rywki. Kasa otwarta od g. 11 — 1 i od 
3—9 w. \

— Zebranie związku lekarzy 
Polaków odbędzie się dnia 25 X 
b r. w wydziale zdrowia Plac 
Katedralny Nr. 2 o godz. 7 i pół 
wieczór. Zarząd uprasza kolegów
0 liczne przybycie z powodu, iż 
na porządku dziennym między 
innemi jest sprawa uposażenia 
lekarzy.

„K re sy  “ . Ukazał się szósty z kolei 
nu ner tygodniica ilustrowanego .K resy", 
ozdobiony iicznemi ilustracjami, z któ­
rych na pierwszy plan w ybija ją się 
doskonale rysunki ). Ettla, m alarz- 
polskiegu, który niedawno powrócił z 
Rosji jako uchodźca. Dolę Polaków w 
Rosji opisuje tenż* p. Ettel w artykule 
pod tytułem „Życie polskie na Syberji", 
eręść literacką urozmaicają poezje p. 
Bułhaka, z gustownie dostosuwaneini 
ilustracjami. Rocznicy zgonu Szonena 
pośw ięcony jest feljeton pod tytułem 
„Przybyszewski o Szopenie". Artykuł za­
mieszczony na wstęme omawia nasze 
stosunki kościelne. Cięte „Echa" 1 felje­
ton tygodniowy uzupełniają ciekawą
1 starannie wydaną całość.

1 CAŁEJ! POLSKI.
Śmiały napad na pociąj Na li­

nji Miłosna-Sieolce, w pewnej od ­
ległości od st. Surudy, na pociąg 
osobowy Nr. 1918, w  nocy z piąt­
ku na sobotę zorganizowany zo­
stał przez niewykrytą narazie ban­
dę śmiały napad rabunkowy. Ban­
dyci, w liczbie kilkunastu, zatrzy­
m a j będący w pełnym biegu po 
ciąg i, wnadł-zy równocześnie do 
wszystkich przedziałów, zteroryzo- 
wali znajdującą się w pociągu ca­
łą służbę kolejową. Bandyci otw o­
rzywszy wagony bagażowe skradli, 
najwidoczniej upatrzone już po­
przednio skrzynie i paki w liczbie 
kilkunastu sztuk i zbiegli. Za Ban­
dytami Z"rgaodzowano energiczny 
pościg. (W . a . P.).

TEA TlłY 1 MUZYKA,
Komunikaty teatrów wileńskich.

— Teatr polski (Lutnia) Dziś, po 
rrz 2-gi iiteresująca sztuka Sheldon* 
„ R o m a n s " ,  dająca szerokie pole do 
popisu pp. Bohdańskiej, Tatarkiewiczo­
wi w otoczeniu Molskiej, Łodzińskiej, 
Rudlicklej, Gruszeckiej i Szuberta. Cie­
kawy problem sztuki, wykwintna gra 
zespołu, oraz malownicza wystawa — 
6,Jadają się na interesującą całość — 
Reżyseruje K. Tatarkiewicz.

— Teatr W ielki Dziś po raz 2-gi 
operetka Nedbala „ P o l s k a  k r e w " ,  
która posiada nadwyraz piękną muzykę 
1 wysoce interesujące libretto. W ope­
retce biorą udział najwybitniejsze siły 
zespołu z pp. Rogiriską, Józefowiczową. 
Dowmuntową, Polańskim, Mariańskim, 
Kozłowskim na czele.

Nowa wystawa, efektowne ewolucje 
J tańce, pomysłowa icżyserja  p. Folań- 
skiego tworzą przemiłe widowisKo. —

— Teatr im. Syrokom l.. W d«)szym 
ciągu gra z niestabnąeem powodzeniem 
„ K r z y ż a k ó w "  sztukę z powieści H. 
Sienkiewicza, która  ściąga tłumy pu­
bliczności, oklaskującej wykonawców z 
pp. Bortnow6ką '.Danusia) i Stryckim 
(żńyszko) Plucińską, Skalsk i*, Kijow­
skim, Zabielskim i W ollejką w rolach 
główniejszych. —

W TPAPKI I CRADZIlEŻE.
—  M orderstw o. Dn 21 b. m. o  go­

dzinie 10-ej wieczorem został zamordo­
wany Jan Marcinkiewicz uderzeniem 
10-o funtową wagą w głowę. Morderca 
zbiegł. Dochodzei ie w toku

— N ożow nictw o Dn. 22 b. m. na 
przechodzącego przez ul. Ostrobramską 
Feliksa Bujmile napadli W ładysław i 
Stanisław Izdebscy, którzy zadali mu ra­
nę nożem w żołądek, poczem zbiegli. 
Z łoczyńcy zostali ujęci.

TELEGRAMY.
Naczelnik Państwa udaje się do 

Nowogródka.

N0W0GR0DEK. 22.X (A. W.) 
Dnia 29 b. m. przyjeżdża ao N o­
wogródka Naczelnik Państwa. W, 
celu przyjęcia go powstał Kom i­
tet Ooywatelski złożony z 50 osób. 
W skład Prezydjum wchodzą dr, 
Bochwic (prezes), pp. Nekauda 
Trepka i Stolle (wiceprezesi), p, 
Abramowicz (sekretarz) i Sliasny.

Podpisanie nominacji
W ARSZAW A, 23.X  (A .W .) Na­

czelnik Państw?, podpisał nom i­
nacje Prezesów Najwyższego Try­
bunału Adm inistracyjnego pp. Ró­
życkiego, Orskiego i Laszewskie- 
go o^az 1 8  sędziów.

Powrót posła rosyjskiego.
WARSZAWA. (Polpress.) 19-eo 

października powrócił z Moskwy 
przedstawiciel sowieckiej Rosji w  
Warszawie Obolensui, który odbył

w Moskwie :szereg konferencji z 
kierown.kami rosyj-kiej noliiyki 
w  sprawach polsko-rosyj-kich.

Nieudany zamach na kanclerza 
Wirtha

W ARSZAW A 2i.x. (A. W .) 
„Knrjer Poranny" donosi, ze w 
piątek wieczorem dokonano zama­
chu na kanclerza Wirtha, który 
ocalał dzięki środkom ochrony, 
zarządzonym od dłuższego czasu.

0 zamachu na kanclerza Wirtha.
BERLIN. 22.N (A. W .) W  ko­

łach parlumentarnych przypu-z- 
czają, że zamach na życie Wirtha 
uplanowahi oiganizacja „Consul". 
SI 'dztwo trzymane jest w  tajem 
nicy. Policja i władze przedsię- 
wz ęły środki zaradcze, obstawia­
jąc strażą parlament,

Głód w Rosji.
R rG A . (W . A. P.) „Rosyjskie 

Izwiestja" zamieszczają nowe wia­
domości o szerzącym się głodzie 
w Rosji. Już obecnie pozbawio­
nych jest chleba koło miljona lu ­
dzi na Zaporożu, w gub. Ekatery- 
nosławskiej, w Przywołżańskiej 
niemieckiej komunie i w Basenie 
Donieckim.

Proces sawinknwców.
W ARSZAW A (Polprese) W M ń- 

sku, w  rewolucyjnym trybunale 
rozpatrywana była sprawa grupy 
sawinkowców, oskarżonych o for­
mowanie oddziałów powstańczych. 
Przywódców oddziałów Pietuehow- 
skiegó i Moleczyka skazano na 
karę śmierci, którą zamieniono 
10-cio]etnim więzieniem. 10 ciu 
skazano na rozmaite terminy.

Losy Kłajpedy.
KOWNO. (A. W.) „Dzień K o ­

wieński" omawia w dłuższym ar- 
tukule sprawę Kłajpedy, z powodu- 
wpłynięcia jej na porządek dzien­
ny obrad Rady Ambasadorów. Pis­
mo sądzi, że sprawa ta nie będzie 
napewno rozstrzygnięta wbrew 
interesom Francji i przypomina
0 tem miarouąin.ym sfenim litew­
skim.

Kongres faszystów.
PARYŻ (Polpress). 24-go paź­

dziernika w Neapolu rozooczyna 
się kongres faszystów. Przewod­
niczyć będzie M issolini. Na kon 
gres ma przybyć przeszło 40.030 
faszystów. Władze obawiają się 
kohzji z lewicowcami, wydaJy 
zarządzenia nadzwyczajne. Fas yś- 
c spodz.ewają się, że na kon­
gres zjadą delegacje z rozmai­
tych państw.

W Konstantynopolu.
Konstantynopolski „B osfor1* w 

sposób następujący opi.-uje obecne 
nastroje w stolicy tureckiej. Wia­
domość o podpisaniu rozejmu w 
Mudanji nadeszła do Konstanty­
nopola około południa. Natych­
miast Stambuł i Gałata przystroiły 
się we flagi o barwach narodo­
wych i transparanty z odpo­
wiednimi nadpisami. Przy mecze­
cie A.ia Sofja zaczął zbierać się 
tłum, który szybko urósł do 100 
tys. ludzi. Z iczęh występować je ­
den po Irugim mówcy, wychwa­
lający Kemala-Paszę * Koło godz.
4 ej tłum składający się z już  z 
kilkuset tys. ludzi wyruszył przez 
Zio*y Kog i Gałatę do Pery. Po­
chód ciągnął się na parę kilomet­
rów. Przed gmachem poselstwa 
francuskiego tłum się zatrzymał
1 wydał okrzyki na cześć Francji. 
Natomiast przed poselstwem an- 
gielskiem dały się słysżeć okrzyki 
wrogie, wieczorem w całem mieś­
cie zapalono iluminację. Kawiar­
nie i restauracje były zapełnione. 
Wszędzie wychwa’ano Kemala Pa­
szę i armję. Dawały się słyszeć 
okrzyki; — Niech żyje republika 
turecka! W manifestacjach przyj­
mowały udział i koDiety. Dzienni­
ki domagają .się amnestji więź­
niów politycznych. (Polpress/
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Konferencja w Lozannie.
PARYŻ. (Pat.) Pomiędzy Lon­

dynem a Paryżem i Rzymem na­
stąpiło zupełue porozumienie w 
sprawie zwołania konferencji w 
kwestji wschodniej w Lozannie 
na 13 listopada. Sprawa cFśnin 
byłaby omaw ana przy udziale 
Rosji, Gruzji i Ukrainy.

, Sprawa Fedaka.
LW ÓW  20.X. (A .W .) Rozprawa 

Pedaka rospocznie się w poniedzia­
łek. Zgłosiło się około 8q obi\»ń- 
oów oraz kilkunastu przedstawi­
cieli pism ukraińskich.
Spadek marki niemieckiej jako sku­

tek ustąpienia Lloyd George‘a.
WARSZAWA 21. X. (A. W.) 

„Rzeczpospol.ia“  podaje, że ustą­

pienie Lloyd George’ & spowodo­
wało ogrom ny spad.uk marki nie­
mieckiej. Po zamknięciu giełdy 
w Berlinie notowano dolar 3900, 
marka polska— 0 35. Spadek mar 
ki dowodzi, że Niemcy liczyli na 
pom oc Lloyd Georgtda w odszko­
dowaniach. Przypuszczają, że kon­
serwatywny kierunek polityki an­
gielskiej, przyjazny Francji, w y­
woła rozstrzyga ęoie sprawy od 
szkodowań w myśl Francji.

Skargi repatrjantów.
Od 03Ód przybywających do 

Wilna' z L't"v(y Rowi ńskiej, oraz 
częściej daje się sły zeć, że wia- 
dze litewskie umyślnie wysyłają 
do Polski zamieszkałych na Lit­
wie Polaków, .aby przez to zmniej­

szyć ilość 
pizyszłego 
skiej.

głosów  polskich do 
Sejmu Litwy Kowień- 

(W. A . P.)

Zycie ekonomiczne.
Ruch towarowy Warszawa—Mińsk.

W ARSZAW A. (Polpress). Za­
kupowa akcja rosyjskiego wnie.-z- 
torgu w Polsce ruśnie z każdym 
dniem. Tygodniow o wysyła się z 
Warszawy do M ńska towarów na 
40C--500 m djonow mk. przecięt­
nie. Towary te na pogranicznej 
stacji Stołbce przeładowywane są 
z polsmch wagonów ao rosyjskich. 
Ponieważ stacja zupełnie nie od­

powiada tak olbrzymiemu rucho­
wi towarowemu, przeto rozpoczęły 
się pertraktacje w kwestji pusz­
czania polskich pociągów towaro­
wych do Mińska.

—  Zniesienie m onopolu eksporto­
w ego  lnu na Litw ie. Dotychczas eic- 
sport lnu na Litw.e był zm onopolizowa­
ny w rękach rząuu i z prawa wywozu 
korzystrły poszczególne firmy, upoważ­
nione do tego przez rząd. Obecnie wy­
dane zostało nowe rozperządzenie, które 
postanawia, że eksportem luu mogą się 
zajmować wszystkie firmy zarejestrowa­
ne Jako trudniące się tym handl«m, o 
ile złożą aaucję w wysokości 20.000 li­
tów. Wediug przypuszczeń jest to pier­
wszy krok zniesienia monopolu ekspor­
towego, przyczem  ten eksport by i by na­
dal wolnj przy jednoczesnein wprowa­
dzeniu odpowiedniej opłaty eksporto­
wej. (A. W.)

G i e ł d a .
Wilno, dnia 23 października. 

Żądano Poszuk. Tranzakcje 
Ruble zł. tiOOOOO 590000 —
D ol.St-Z . 124.^0 12425 

9000 8000Wij. B .ż .
Czeki:
Londyn
New-Jork
Gdańsk

B500-900<!

54300 54000 
12450 1230C
3,10 3 i

— ZURYCH (Pat.) Zamknięcie g ieł­
dy. Przekazy na Warszawę 0.05.

— GDAŃSK (Pat.) Marki polskie 
41.14 — 41.45.

— MOSKWA. 22 X . (A. W .) Noto­
wania giełdy moskiewskiej: D ziesięcio­
rublówka złota 89 miljonów rubli so­
w ieckich, funt szterlingów 74 m iljony, 
dolar 17 milionów, marka niemiecka 
5800, marka polska 2400, frank 200.000.

Redaktor:
Stamsiaw Mackiewicz

K I N O T E A T R  . P O L O N J J 3 k “  
(I I . M i c k i e w i c z a  2 2 .

D z iś  f - r e m j e r a l  z udziałem pięknej M o >  1 

D uń -ka r to ta  s a r j a . „ 1 j C i i k e r y s i D i

u  dramat współczesny w 6-ciu akt. z życia eleganckiego towarzy­
stwa, w którem jeder. z jego członKOw wyzyskuje słaoą kobietę 

do ostateczności. W ystaw a ostatni h m ód Paryża

j D r. M . O B i t Z I Ł R S K I
akuszerja i choroby kobie e, 
przeniós1 się róg Ludwisa-- 
skiej i Bonifraterskiej Nr 2 
Przvjm. od 10— 12 i od 5 —6. 

D  D  K  T  O  R

KINO-TEATR

P I C C A D I l Y
D z iś  F i i T A n n A  D . f t l i  H m n ”  poLęzny i wzruszający urama: w 7 akiach. niezapomniana wykonawczyni

* *  O d O F I T l C  w r°p1'ę k lljW 1 Pr i s c i l l a  De a n  „Dziewicy ze Stambułu".

n n i u  M U C H A  i rnmmnur z ę d u  h ł e m t i  i
ogł 'Sza niniejszem przetarg n& dzierżawę wska­
zanych objektów wodnycfe, (rzek i jezior), który 
ma się odbyć dnia 30-go paźdz ernika r. o. o g. 
10 ej w  lokalu Wydziału Rolnictwa i Weterynarii 
w W dnie (ul. Wielka P h lanka 24, pokój Nr. 16).

Kandydaci na dzo rŻAwę winni z f żyć do 
godzm y 10 ej 30 go października r. b do kance- 
larji Wydziału R oln .iW eter. (pokój Nr. 16) w za 
pieczętowanych kopertach oferty opłacone 200 mar 
kowym stemplem z nadpisem: „Oferta na dzier­
żawę errupy Nr .......

Óferty mają zawierać: i )  Imię nazwisko, 
uraz m iejsce zamieszkania kandydata na dz!er 
żawę, w razie zbiorowej oferty— deklarację o przy­
jęciu przez reflektantów solidarnej odpowiedzial­
ności, 2) Wskazanie słowami ceny dzierżawnej 
zadeklarowanej, określonej w funtach ryoy  (szczu­
paka), 8) deklarację treści następującej: „Niżej 
podpisany (imię i nazwisko), oświadczam, że za­
poznałem się z warunkami przetargu na dzier­
żawę jezior (wym ienić g rupę), a także z warun­
kami um ow y dzierżawnej i zob ow ią zu j się 
wszystkie te warunki wykonać, 4) Dowód zło­
żenia w Kasif Skarbowej w  Wilnie do depozytu

Delegata Rządu wadjum licytacyjnego w  w yso­
kości 10 proc. od proponowanej ceny dzierżawnej, 
licząc 1 funt szczupaka 500 marek. O ile oferty 
składają się w  dzień przetargu, wadium w roz­
miarze 3 0 proc. od proponowanej ceny dzier­
żawnej w  gotówce winno być dołączone do oferty, 
która składa się bezpośrednio na ręce Prz wo- 
dn eząc-go Kom.sji Przetargowej.

Komisja przepiowadza przetarg ustny, do­
puszczając tylko uznanych przez siebie za odpo­
wiednich kandydatów. Dzierżawcy, którzy nie do­
trzymali zobowiązań dzierżawnych względem Rzą­
du. udziału w  licytacji brać nie mogą.

Po przeprowadzonym przetargu ustnym, Ko­
misja przystępuje do otwierania ofert i zutwier 
dzenia "wniosku, któremu kandydatowi z pośród 
współubiegającyck się należy dany objekt w y- 
dzierżawć.

K--misji przysluguie prawe wyboru z pośród 
reflektantów kandydata na dzierżawę niezależnie 
od wysokości zadeklarowanej tenuty,

W arunki dzierżawy oraz normalny kontrakt" 
są do p-zejrzenia w  W ydziale Rolnictwa i Wete- 
r.ynarii w W ilnu w  godzinach nrzęd w ych.

Naczelnik W ydz. Koln-, i Wet.-
( —)  W. Szaniawski. 

W  z. inspektora maj. nańst.
( — )  I. Stank;ewicz.

Nr
. 

gr
up N azw a ob jek tdw  w od n ych

Gminu
Od stacji -t-aco

4 iOu* <a>*.i—i

Cena wywoław­
cza w tuntach 

rybj a
>3
jea•54

( rzek i  i je z io ra ) kolejowej LO
3f

M .2 o"n rtc  -c a
t~< CO<D-O •—
O N

Za cały 
obszar

a t~
E .£® hE-1 -Ł

1 Rzt ka W ilja w Zakrecie
'ow ia ł  Wiie
Wilno

iski.
Wilno 5 6 3 r. 180 f. 6 la ..

2 Rzeka W ilja od Łubowa do Sanok Rzeszańska Bezdany 15 88,83 3 266,5 6 W
3 Rzeka W ilja oa Sauok do Michaliszek 

Rzeka W ilja od gm Narowsklej do Styrni

Niemeńezyó- Bezdany i 17 187 3 561 6 n

4
Bj strzycka 
Trocka

Gudogaj
Landwarów 7 56 3 168 6 n

5

w obrębie Szylańskim i przy obrębie 
Elnokumpskim 

Rzeka Mereczanka, Zwirzda i Rudomianka Rudziska daszuny-Ru- 10 74 W* lT 1,75 6 yf

6 Gulbiny, Zielone, Niemenczynek, Giaciszki, Rzeszańska
dziszki.Land.
W ilno 10 54 5 270 6 n

7

8

Giłużany
Jusino-Minkielskie, Blrżowie Purniszkl przy 

wsi N .-W ilejce

Aszarynis, Bałtagoła. Liniemerk, Lokaj ka

Niemeuczyń-
etka

Janlska

Bezdan/Pod- 
brodzio, N. 
W ilejka 

Pod brodzie

8

15

31,5

74

5

5

157,5
355
325

6
C
6

n
w

9 Lumpotis, Siergieiis Janiska Podbrodzie 18 65 5 2 !5 6 n
10 Siowry 1, Siowry 11. Aldinis Janiska Podbrodzie 15 45 5 fCTO 6
U Morki z wyspą, Jodziki, kotysz. Wojniak Trocka Landwarów 14 200 » 5 345 u w
12
13

Plomiany, Ma'owanka. Gidziuny, k-ażglo 
Birwa-Btruny, Szulnickie, Purwie, Ciukiszki,

Trocka
Trocka

Landwarów
Landwarów

9
14

59
79.5

5
5 397,5 6 n

14
Raka— Oko Męć.

Bazyljańskie Opactwo, Bołocie, Pilisżki, Trocka Landwarów 9 4+ 5 220 6 »

15
Oczko, Uugary 

Popis N Landwamw. Landwarów 17 200 4
800
487

6
6

»

le
17

Ligoinie-Rasztutis, Turgojcie, Gopszta 
Meduwis-Międzyrzeckie. Korwie, Łukno, Je­

Landwarów.
Landwarów.

Landwarów
Landwarów

8
13

97,43 
1 o5,5-i

5
5 827,5 6 »»

18
ziorko, Iłgne 

Szemiot, Szmiotuk, Wetraraukszys Trocka Landwarów 14 32 5 160 6

19
P(

Dryngis, Dryngiszcze
‘ wiat Święć.
Łyngmiiińsk.

ański.
Jgnalino 10 800 5 6 n

20 Baczuki Dumble, Balczuk, Pogiłutis Łyngmiańsk. lgnaiino 8 53 5 4000 6 n
21 Niepiry, Tejlis, Iłgajtis Balczuk wńęciańska Ignalino ló 75 5 2o5 6
22 Kreton, Kretońszcze Zabłociska lgnaiino 20 7u, 5 375 r,
23 Końciazyno, Staszonki (2 jeziora), Szej- 

UeHl.
W djuny, Krakini, W ikszłaja, Zezulis 
Merkwinajtis, Merkwlany, jwstęp), P„da-

Zabłociska Ignalino 20 2 75 5 3500 6 n

24 Zabłociska lgnaiino 15 187,5 5 1003,75 6
25 Zabłociska lgnaiino 15 8li 5 937,5 6

20
27
28

linka, Podciejkinie, Bierzynka. Mer- 
gic Zt-rys 

Szwenta, W cbolunis 
Bieżuwis, Szamini 
Orzwenta, Dziatkuwszyzna

Swięciańska
SwięciańsKa
Twerecka

Świętu any 
Święciany

Iioduciszki

8
3

25

71
39

260

5
5

5

400
355

145

r.
6

6

w
»

29 Swirki Twerecka Hot uciszki 75 50 5 1300 ą
30 Zabieliszki, Głuszak M uhałowśKa Podbrodzie 15 17 5 250 6 M
31 Jankiskie Honuciska Hoauciszki 6 20 5 85 6 n
32 Możejki, Księdzowskie Zagacz, Krwalki, 

Dumble W ie'ka-01sia 
Gołubino, GołodziałKa, Konezanino

Jasiewska Postawy 16 212 5 100 t
n

33 Aleksandrów Podbrodzie 12 85 5 '060 6

»#

1-a Rzeka W iljt w Ma/uryszk
Powiat W ile
Rzeszańska

ński.
Wilno 14 14,5 3 4 3,5 1 n

ii a Antowilskie 1 i II, Gwoździka. Barnie, Jo­ Niemenezyii- Wilno 7 127 5 o35 1 u

lil-a
dzie, Topiele, Szczupak 

Ukmiana z wyspą, Ołsoki z 3 wyspami, 
[wiesy, Karaciszki, ligi 

* Po
Piorki, Okoionja. Podmied: ino, Wrarnaki

ska
Trocka Landwarów 16 568 5 2S40 1 »

lV-a
wiat Święci?
Kiemieliskiej

iński
Podbrodzie 12 51 5 255 1

V-a Kajmino
Michałowsk.
Aleksandrów Podbrodzie 12 20 5 100 . 1

A
Wstępny do jezi

Świr

or w powie
Swirskioj

7ie Święciar
Łyntupy

skim
31 50C 5 2500 3

B Narocz Kobym ickiej Kobylnik 2 600C 5 30000 3 „
C Szwakszta Wielka i Mała oprócz jeziora Kobylnickiej Kobylnik 7 1000 5 5000 3 »»

Biełogołowowo

© l i  a c S m l i n i S f o a c j l .
Administracje podaje do ogólnej wiado­
mości, iż posiada konto Pocztowej Kasy 
Oszczędnościowej Nr. 80.259 Uprasza 
Sz. Klije.nlów o przekazywanie należności za 
ogłoszenia, prenumeratę i t. d. beźpośre- 
dr.io do Pocztowej Kasy Oszczędnościowej 
na rachunek Wydawnictwa „:iow ou.

Administrator gazety „SŁOW O" 
S. Grabowski.

KAPELUSZE
CZAPKI ŁĘSKIE

POLECA w wielkim wyborze

i n  e e szec o w ssc i
W a r s z a w a
N. ŚW int 53.

n  & 
s  m

R o k  z a ło ż e n ia
1896.

m m
El U

W iln o
W ileń sk a  22.

CZEKOLADA
G .  G .  L A R D E L L E G O

w tabliczkach, pastylkach i Neapolitanki, znana 
ze swojej nieporównanej dobroci. Nadeszła do 

Składu Głównego:
źród ło  P o lsk i11

JAM GRODZIEŃSKI S-ka
W ilno, Ostrobram ska 5. Passaż Nr. 12 i 13. 

Sprzedaż hurtowa.

DOM HANDLO  W G -K O M ISO W Y

L U D W I K  R U T K O W S K i !
Wilno, ul. Ostrobramska Nr. 5 (Pasaż miejski). 

Przyjmuje przedstawicielstwa wszelkich branż przemy­
słu i handlu. Sprzedaje domy, ma ął ki : działki. Wynaj­
muje mieszkam i sklepy. Lokuje kapitały i pożyczki, j 
D dał Kom isowy: Przyjmuie v/szvstko w Komis. Załatwia; 

wszelkie handlowe zlecenia.

_  O K A Z Y J N E  K I J P M g  ^

§ >  100 łóżek  żelaznych nieskładanych, masywna bu- §  
c *  dowa stosow na dla szpitali lub zakładów, k^rzy- j R  
<«Ki> stnie do nabycia. K r a r a r a r a f O K - r a r e i  (-L

m H CHi m  i S-ka S
<se> P o z n a ń  | — | — | —  | Piaskowe 8.

D októr m ed .

D .  Z e l t l o w i c z
z Moskwy 

przyjmuje ud g. 10— 1 i 5—7

Kobieta lekarz
Dr. Szwarc Z eldcw icz

Przyjęcia 121/2—2 i 3—5 
Chorouy: kobiece oraz

spec- 'weneryczne, m o cz o D łc io w e , syfilis i skórne.
Ul. Mickiewicza (b. S-to Je rska ) Nr. 24 m. 4.

ZgUD. w dn. 22. X , 1922 r- 
w Wilnie Za­

świadczenie Urzędu Policji 
Komunalnej w Warszawie z 
dn. 2-111— 1919 r. Nr. ’ 293— 
na imię Antoniego Bycz- 
kow skiego— unieważnia się.

7 f l l f h  lcarta dem mil.— 
3 U .  na i mię Juijana

Niedźwieozia ziem. Wileńska 
pow. Dziśn. gm. Jody. — 

Unieważnia się.

P brpijn  paszport niem. na 
ulir ULii. irnię AntoniegoSła- 
w.ifiskiegp.— Sołtaniska Gra­
niczna) 40. —  Unieważ. się.

P f l W f A 7  na 2umach. P ^  r u w u z ,  rę kIaczy z u.
przężą sprzedam. Artyleryj­

ska 8, m. 2.

M a s z y n i s t k a , - Kore­
spondentka bardzo biegle 
pisząca g*c> s.su k u je  n a j ę ­
c ia ,  pracowała r  Warszawie 
Hotel .Dagm ara" pokój 19 
ul. Kolejowa — od godz.4—o.

M a f i i  nSrfiJ3W-
D owiedzieć się: Akade­
mickie Biuro O głoszeń 

Wielita 54, teł. 104.

E . B i r z o w s k i
Chor. w eneryczne, sy filis 
i skórne. Przyjmuje od god 
10—2 i 4—7 Panie od 3—4 
PP- JagiePońska 3 m. 5 ,róg 

Mickiewicza i.

D r. J Bernsztejn
chor. s k ó r n e , w e n e r y c z ­
n e ,  sy filiis i m o c z  o -  
p łc io w e . 9— 1 i 4—8 U l. 
M iC K ic  ic z a  2 8  rr». 5 .

D-r a 7 l1 3  0
C h oroby  uszu, g ard ła  irrąsa 

Przyjmuie od 11 — l i 3—5.
Zawairta 32.

D r. P 
I. U.

' 'Z r f i i K  index lectionum 
Z s g U  J .  tir. 367 na imię 
h ele  iy  Wasilewskiej. Unie­

ważnia się. *

A k u s z e r k a  O K U S Z K C
ul. Wielka 33—7, irzyjm uje 

9— U i 3 -6. 
U D Z I E L A  P O R A D .

po-
m e d . <J. llUJj.Uil w r ó c i !
Spec. chor. w ene-yczrie, sy­
filis i skórne. W ilenska*lL
m. 1 (wejście z Benedyktyń­
skiego zaułka) 9— 12 i 4—7. 
Telefon 640. 2 —2

D-r. L E G I E .1 K O
Choroby wewnętrzne. Spec­

jalność żołądkow e i płuc. 
Pr yjmuie couziennie od 5-7. 

A Mickiewicza 21 — 1.

Sr. D. UM iLfltli
Choroby weneryczne, syfilis 
i skórne. Ul. Mickiewicza 4. 
Przyjmuje od g. 9— 2 i 4— 7 

Panio od 4— 5.

Df. III. UmiastowsKi
ch oroby  płuc, gruźlica ch i­
rurgiczna. Przyjmuje od  

8 9 i od 4—o po poł 
ul. gen. Żeligowskiego .5—45.

L e k a r z  D e n t y s t k a

Julja Bilunas
przyjęcia od 12--2 i 3—5. 

Jagiellońska 9, m. 4.

'J 7 p , D  y r sztuczne, korony 
.D Ł ^ k J  1 mostki.
Przeróbka źle wstawion. zębów

2 3 * L. Minkfer
W i le ń s k a  2 1 —1 .

Reparacje wykon, w ciągu 4 g.

Akuszerka
udziela norad Przyjm uje od 
9 rano do 7 wiecz." Mickie­

wicza 46— 6.

P o k  Si umeblowany lub 
i  UrAGlJ dwa, ewentualnie 
z obiadami, poszukiwany w 
okoli y ul. Mickiewicza lub 
Wielkiej, Oferty składać: 
„Ź ród ło  Polskie" Ostrobram ­

ska 5, Pasaż Nr 12.

Zn:;lek. papiery
A d e l i  S o r o k ó w n y  

Odebrać można wadministr. 
Sfei )WA.

Choroby w eneryczne, syfi 
lis i skórne Ul T rocka Nr 3, 

róg  W ileńskiej.
Telefon 352. 

Przyjmuje od g, 9— 1 i 4—7.

DRUKARŃ1 A

„ M O T U S “
WILNO, WIEJCA 42

W y k o n y w a  
szybxo i sta­
rannie wszel­
kie r o b o t y  
w z a k r e s  
d ru ka rstw a 
w c h o d z ą c e

8E$p

Wydawca Dr. Tadeusz Dembowski D ru k a r n ia  „M otus“  wL Wielka 42.


